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fp  frędzle i  u ysiawą gotycką? —  t z y  woino lenkomyślnie narażać kulturę na straty?
Jeśli chodź1

przedawnionym  szlagierom . I  jak 8!, £̂ 1 składy m ogły się z łatwoś* 
dotychczas —  p raw ie  że nie wy- c i$ zająć od rzuconego niedopał­

ka papierosa?, że podobno, gdyby 
w  czasie pożaru Instytutu Propa­
gandy SziuKi, ogień  nie został 
dość wcześnie opanowany i u- 
m iejscow iony. byłby się p rzerzu ­
c ił na sąsiadu jący lokal i stację 
benzynową „F ia ta " ,  i że w  ciągu 
15 m inut kw estja  uregu lowania 
placu M arszałka zostałaby roz­
wiązana w  ten sposób, że p rzyby ł­
by nowy, zupełnie pusty teren na 
którym  ongiś stal IP S ?

N iew ą tp liw ie  IP S  zechce zadać 
kłam, w zg lędn ie sprostować te 
wszystk ie pogłoski?

kroczył po za tę  gran icę. M ija  
praw ie dwa tygodn ie —  i tylko 
Ilustrow any K u rjer Codzienny i 
Poisks Zbrojna zdobyły się na 
in fo im acy jn e  artyku ły na ten te­
mat. W ięc  tylko ty le?

O piera jąc yię na entuzjazm owa­
niu się, pasjonowaniu i polem i­
kach, jak ie  m ia ły  m iejsce choćby 
podczas procesu Gorgonowej, zda­
wałoby się, że n iewspółm iern ie 
w ażn iejsza  sprawa Ipsu powinna 
w zn iec ić  szaloną burzę, A  tym 
czasem ?

Dlaczepo tak dyskretnie?
Tym czasem  wśród p lastyków  

panuje m ilczen ie. D laczego? —  
jak ież  w zg lędy  nakazują tę dy­
skrecję? A  d laczego nie zab iera ją  
głosu k ry tycy  p lastyczn i?  N ie  
wnikam w  te j chw ili w  przyczyny 
tego m ilczen ia, gdyż narazie cho­
dzi o w ażn ie jsze  n iż się pozornie 
zda je  zagadnien ie Kulturalne, ja ­
kiem jes t IPS . B jć  może, że przy  
czyny te  w y jaśn ią  się z czasem. 
N arazie  zabieram  głos w  spraw ie 
pożaru IPS-u. N ie  jestem  ani p la ­
stykiem, ani krytykiem  p lastycz­
nym. Jestem dziennikarką i je ­
stem odfciorczynią sztuki, tak jak  
ogół dla którego tw orzy się sztu­
kę.

Reguiacfa placu 
Marszałka? , i

O pożarze w  IP S -ie  krążą naj­
różn ie jsze pogłoski Jeśli są n ie­
praw dziw e —  są w ysoce k rzyw ­
dzące dla te j popularnej instytu­
c ji D yskredytu ją  ją  w  oczach o- 
p in ji, kom prom itu ją defin ityw n ie, 
lak ramo jak  nlezdementuwane 
dotychczas brzydkie plotk o tem ( 
że podobno IP S  je s t  jedną w ielką 
koterją? Że podobno do udziału w  
wystawach Są dopuszozani tvlko 
a rtyśc i' należący do pewnych u- 
grupowali malarskich, łub t e i  
uczniow ie niektórych tylko p ro fe ­
sorów ? Że , podobno kpnkursy oj- 
gł&szane przez Instytut. Propagań  
dy Sztuki są w  przew ażnej części 
conajm niej chybione?

A  do tego wszystk iego przyby 
ły  jeszcze in form acje, że jakooy 
od chw ili powstania IPS-u  -— lo ­
kal odrazu nie odpow iadał w ym a­
ganiom  staw iarym  zazw yczaj sa­
lonom sztuki?, że podobno niektó­
rzy z za łożycieli i tw órców  IPS-U 
w iedzie li o tem, że budynek nie 
przedstaw ia dostatecznych gwa-

o rubrykę wypad- rąncy i bezpieczeństwa dla wysta- łaby to nieprawdopodobna nie 
ków  m iejskich , pożar Ipsu jes ' | d an ych  w  nim dzieł?, ze podobno powetowana szkoda. Czy w ięc u-

rządzanie tej w ystaw y na teren ie 
IPS -u  nie byłoby zbyt lekkomysl- 
nem narażaniem ku ltury polskiej 
na n ienapraw ione straty.

Cóż na to nasi znakom ici znaw­
cy i h istorycy  sztuki? Co o tem 
m ówią takie powagi, jak  p ro fesor 
W alick i, p ro fesor Batowski, p ro f 
Ta ta rk iew icz i inn i? Co m ówi na 
to p. m in ister ośw iaty? Co mówi 
dr. S ienkiew icz?

M oże jednak dałoby się uniknąć 
lego  niebezpiecznego ryzyka i u- 
rządzić w ystaw ę gdzie indzie j ? 
Może znalazłoby się d la  n ie j po­
m ieszczenie w  Muzeum NaroJo- 
wem? M oże w  łaskaw ie użyczo­
nych paru salach zam kowych? 
Może w  Zachęcie? M ozę w  jakim  
innym należycie zabezpieczonym  
gmachu ?

Z u c h w a ł a  k r a d z i e ż
w  tramwau...

Charakterystyczny wypadek miał 
miejsce w  tramwaju na linji „18” . 
Zamyślonemu pasażerowi wyKradzio- 
no z kieszeni pudelku gilz. Złodziej, 
którego ujęto na tej nieudanej wyprą 
wie. tłomaczył się orzec1 licznymi pa­
sażerami, że powodował się jedynie 
chęcią wypróbowania gilz „dwuustni- 
ki” . o których tak wiele słyszy w 
swem gronie. Właśnie pudełko tych 
gilz tkwiło w kieszeni owego pasaże­
ra. Ogólna wesołość ogarnęła wszyst­
kich pasażerów, którzy dowcipne po 
złodziela rozgrzeszyli. Incydent zli­
kwidowano ostatecznie w  ten spo­
sób. że dobrotliwy pasażer obdarzył 
prezentem zwolennika „dwuusmi- 
ków” w  postaci skradzionego pudel­
ka gilz. (N .).

Niecn to zosi?nte miądzy 
nami?

Pożar IPS-u  w yrząd ził w iele 
szkód i przyn iósł duzo strat. Stra- 
ty m oralne —  to przedewszyst- 
k em kom prom itacja wobec F ran ­
cuzów. S traty m aterja lne —  to 
odszkodowanie dla wystawców  
francuskich oraz dla artystów  
polskich. Spa liły  się dzie ła  sztu­
ki —  stracone w ięc bezpowrotnie, 
i spa liły  się rów n ież nodłe kieze, 
za które też  trzeba będzie płacić 
odszkudowanie

K to  bedzie p ła c ić?
Zarząd IPS-u  powołał K om isję  P icrw sz j etap naszego konkur- 

L ikw idaey jną  dla ustalenia strat su na „U lub ioną Operę W arsza- 
w yn ikających  z pożaru. Kom isja w y "  zb liża  się końcowi. D ziś ża­
rna rów n ież orzec skąd wziąć pie- m ieszczam y kupon szósty, ju tro  za 
n iędzy na pokrycie tych stfrat. m ieścim y kupon siódmy i zarazem 
Kom isja  składa się z delegatów  , ostatni, w  poniedziałek zaś i w to 
I?S -u  praż z delegatów  Zw. Zaw rek ogłosim y kupony dodatkowe, 
A rtys tów  Plastyków' i Zw. Zaw. j którem, będzie można za,-ł aptó do-

Pdle IPS
W szędzie  —  tylko nie w  IPS-ie . 

N ie  w  IP S -ie  —  budynku w zn ie­
sionym p row izo iycz jiie  Czyż nie 
stać nas w reszcie  na budowanie 
czegoś coby nie było p row izorycz­
ne? W ieczn ie  ta tym czasowość o- 
brażająca powagę państwa. I  to 
tym czasowość bardzo kosztowna. 
C zyz za te sumy, k tóre wydano 
na IP S  nie m ożnaby było wznieść 
gmachu odpow iadającego warun­
kom gmachu w ystaw ow ego?

D latego też, zanim  m ieścić się 
bedzie w  IP S -ie  jakakolw iek  na­
stępna w ystaw a, a p rzedew szyst-• 
kiem w ystaw a sztuki gotyck iej, 
zanim  ten bezcenny dorobek kul­
tu ry  p o ^ k ie j odda się pod opiekę 
jednego, jedynego woźnego lPS-u , 
k ió ry  może się zdrzemnąć —  pa­
lę 1 PS

/  m u z y k i

Pokłosie konkursu im. Wieniawskiego

Recital skrzypcowy Gillette Neveu
Cudowne dzieci wyrastają albo na 

wielkich artystów, jak to było np. 
z Arturem Rubinsteinem czy Huber- 
manen., albo też, eo się najczęściej 
zdarza —  cudowność ich ogranicza 
się wyłącznie do okresu dzieciństwa, 
i w wieku dojrzałym nie z  pięknie 
zapowiadającego się talentu nic wy­
chodzi i  nie rozwija. Zależy to w 
dużej mierze ud umiejętnego pokie­
rowania dzieckiem i racjonalnym 
rozwojem jogu zdolności. Rozumny 
proiesor i opieka rodzicielek? -win­
ni chronić utalentowane dzieci od 
ezęetego popisywania się na estra­
dach —  co w  rezultacie przynosi 
zanik zdolności.

Nie wiemy pod jakim kierunkiem 
prowadzon i jest panna Ginette Ne- 
veu (1-sza laureatka międzynarodo­
wego konkursu im. Henryka W ie­
niawskiego) zdolna skrzypaczka, 
która wykonała na swym recitalu 
program trudny i poważny. Narazie 
stwierdzić można, że jest bardzo do-

Ostatrre dwa dni konkursu

Nagrody —  25fl lóż, iOOQ bezpłatnych frlfetow do Opery

DoKttir medycyny -  primadonnq Opery
N o w y  w y w i a d

w  w ie l k ie )  a k c ji „ A B C  -  N o w in  C o d z ie n n y c h "

art rzeźb iarzy. I  n ikt pozatem*1 
Tak  nikt z zew nątrz? W ięc  niech 
to tak zostanie m iędzy nami?

N a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć , że d z i a *
ła lrość i postanów  tniA Kom isji 
nie pozostaną ta jem nicą dla u- 
trólu?

Kto uokrvje straty?
I  w łaśnie Kom isja  L ik w id acy j­

na' Zajmie się rozwiazhniem za­
gadnienia skąd Wziąi p ien iędzy 
na pokrycie strat.

Znów pogłoski.
Że podobno sumy te, przekra­

czające 100 tys ięcy  złotych ma w y 
płacić M in isterstw o Ośw iaty, sub­
wencjonujące IP S "

Oczyw iście, że nikt w to ' nie 
wątpi, ż t  M in isterstw o O św iaty 
tych sum nie udzieli i że nie zgo­
dzi się na pokrywanie kosztów 
fa jerw erku  w  Ipsie, za cenę krzyw  
dzenia m łodego pokolenia a rty ­
stycznego. gdyż n iew ątp liw ie  w y ­
danie tak iej fum y spowodowałoby 
n ieudzielan ie żadnych stypen- 
d jów  conajm niej przez rok czasu.

Kom isja  L ikw idacy jna  napewno 
zechce i po tra fi odkryć i wskazać 
inne źródła pokrycia strat.

Co będzie z wystawą 
sztuki gotyckiej?

W krótce w  salonach IPS-u ma 
zostać otw arta  w ystaw a sztuki 
gotyck ie j. Będzie trw a ła  w  okre­
sie suchych dni letn ich. Czy nie 
nasuwa się przypadkiem  re flek ­
sja, że mógłby z łatw ośi ią w y­
mknąć nowy pożar?

Ten  pożar, który m iał m iejsce, 
Bkompramitowal nas wobec zagra ­
n icy —  ale gdyby miała spłonąć 
wystawa sztuki gotyck ie j —  by-

wolne kupony brakujące 

Do uczestniczenia w  konkursie 
trzeba m ieć siedem kuponów ; na­
grodzeni, a nagród jest 500, o trzy ­
m ają  jakc nagrodę po 2 b ile ty  do 
loży Opery W arszaw skiej na w ie ­
czorne przedstaw ien ie Szanse o- 
trzym ania nagrody są bardzo du­
że, je ś li  rziąć pod uwagę ilość 
nagród am bicją organizatorów  
konkursu jest, ażeby co d ru g i u- 
czestn ik  otrzym ał nagrodę. .Teżeli 
do konkursu stanie- kilka tys ięcy 
czyteln ików , redakcja „A B C  - N o ­
w in Codziennych" zam ierza odpo­
wiednio 

r t  zw iększyć ilość nagród

Dla uważnego czytelnika nasze 
go pisma, a w  szczególności dru­
kowanego obecnie cyklu w yw ia 
dów z artystam i Opery, odpo­
w iedź na pytania konkursu pow in­
na być zupełnie łatwa. Warunki 
konkursu ogłasza liśm y kilkakrot­
nie, jednak

w  niedzielnym  numerze 
raz jeszcze podam y szczegółowy 
regulam in w ie lk iego  plebiscytu na 
„U lubiona Operę W arszaw y" i o- 
znaczamy term in nadsyłania kupo 
nów w raz z odpow iedziam i do re­
dakcji „A B C  - N ow in  Codzien­
nych"

In form acy j te le fon icznych
w  spraw ie konkursu można za­
sięgnąć codziennie w  godz. 16—  
17, pod telefonem

666-95.

Doktór medycyny —  
primadonną

Nowy wywiad Przedpołudnie w 
Operze. Mgliście oświetlona scena.

Krzesła widowni Zasłonięte szarym 
pokrowcem. Sylwetka kapelmistrza 
w mdłem, podziemnem świetle, pły- 
nąecm z niszy orkiestry. To próba 
opery „Tosca", w której występuje 
gościnnie śpiewaczkę... śpiewaczka 
polska, ozy wioska? 10 lat we W ło­
szech, największa wioskie Opery, O- 
pera Realo w Rzymie, Opera San 
Carlo w Neapolu, Opera A lla Scala 
w Medjolanie, sceny oałej Europy, 
występy w londyńskiej Coveot-Gai- 
den —  nieczęsto zdarza się wystąp’ ć 
tam polskiemu śpiewakowi A śpie­
waczka jest jednak polską artystką. 
Mało tego —  jest wprszawianka, wy- 
cho-wanLą Warszawskiego Uniwersy­
tetu, nazj wa się. . dr. Stani Zawadz-

r  iw om pK łj
„Stani*1 to znaczy zapewnie Stani­

sława, skrócone w brzmieniu, lepsze 
dla włoskiego ucha, a „dr.“ ? Popro- 
stu —  doktór. Doktór-baktcrjolog.

—  Tak, jestem bakteriologiem. A 
zostałam śpiewaczką. Jak7 Zbieg o- 
kolicznoiei, przypadek, oczywiście i 
głos także —  mówi prunadonna z La 
Scali z uśmiechem delikatnym, bez­
pośrednim, jakby troszkę lekko za­
żenowanym.

—  K iedy debiutowałam w „Fau­
ście" w Warszawie, było na sali kil 
ku moich kolegów. Kolegów, to zna­
czy kolegów-lekarzy. T cóż? Okaza­
ło się, że nikt z nich nie podejrze­
wał, żc mam głos. Powiedział mi je ­
den : —  Ja nawet wogóle nie wie­
działem, ezy pani potrafi zaśpiewać 
„W lazł kotek na ptótek".

—  Stało się to wszystko w ten 
sposób, że wśród znajomych nasze­
go domu była świetna niegdyś śpie­
waczka. Z petersburskiej Opery. Ra­
dziła mi uczyć się śpiewu, ale ja 
właśnie siedziałam dzień i noc nad 
egzaminami z medycyny. Od czasu 
do czasu, więcej dla Zabawy, niż na 
serjo, trochę z mą ' pośpiew»łam. 
Przepadkiem zetknęłam się z dyr. 
Młynarskim.

—  Niechże mi pani zaśpiewa.
Zaśpiewałam.
—  Dam pani debjuf w  „Fauście".

—  Dobrze, spróbuję

I  spróbowałam tak, żc- gdy tylko 
dostałam swój d'T)lom doktorski, 
wyjechałam do Włoch, uczyć się 
śp; ewu. Tym razem już bardzo, bar­
dzo serjo. I  nauka wypadła tak, że 
zostałam w pięknej Ita lji 10 lat.

—  A  teraz?
—  Teraz przez pewien czas będę 

śpiewać w starej, kochanej AVar-

brą uczenicą i jak na swój wiek (15 
lat) ma świ tnie rozwiniętą techni­
kę. Zadziwia w tem prawie dziec­
ku silna, męska ręka, swobodne wła- 
damc smyczkiem i mocna gra nic- 
dziecięcych palców. Razi tylko ja ­
skrawy brak indywidualności w in­
terpretacji, nieszczególny instrument 
i brak tego, co nazywamy potocznie 
sercem lub auszą w grze na skrzyp­
cach Odnosi się wrażenie, że mło­
da artystka wykonuje dobrze wy­
uczoną lekcje, ale ani utworu gra- 
Dego nie wyczuwa w najdrobniej­
szych szczegółach, ani nie przeżywa 
do głębi —  tylko się ślizga po po 
wierzchni techniczny ch trudności, 
pokonując je  bez oddania ich ukry- 
tei treści. W  kantylenie wychodzą 
nawet chwilami przykre bi zmienia i 
brak tonu duł się parokrotnie moc 
no wc znaki, biaj.epiej stosunkowo 
zagrała p. Neveu „W a lc " Brahmra—  
na celujący stopień. Inne utwory 
bj ły wykonane dość przeciętnie.

Publiczność -gromadziła się tłum­
nie, by podz'wiać młodocianą wirtu- 
ozkę, co pokonała tylu przeciwników 
artystycznych i tyle jednocześnie na­
gród zdobyła. Ile  w entuzjazmie pu 
bliczności było podziwu dla cham­
pionie konkursu i je j młodego wie­
ku, a ile dla jej objektywnej war­
tości artystycznej —  trudno powie­
dzieć. Reklama zdziałała swoje. Ma- 
g ja  etykiety „zwycięzcy" ma nieod­
partą siłę. Innemi uszami s.ę słu­
cha i imiemi oczami się patrzy na 
laureata niż na zwykłego śmiertel­
nika. Tylko, niestety, tej wczoraj­
szej śmierteltflezce dużo jeszcze bra­
kuje, aby aę stać prawdziwie doj­
rzałą poważną artystką Co z niej 
wyrośnie —  nokażc przyszłość. Na­
razić, na mocy orzeczenia jury kon­
kursowego, jest ona tą, która najle- 
'ie.i w Warszawie zęgrała utwo-y 

H. W ;emawskiegou .
M ik o

E k s k o m u n i k a  z a  'nieodu aw an ie

P o iyc zo n irc li bsia28R
W  Zbiorach b ib ljo tek i ‘ Jagielj- 

loriskiej dokonano niedawno cldf 
kawego odkrycia, M ian ow ic ii 
znaleziono breve Dapieża K le ­
mensa X, datowane z Im a  26 
sierpnia roku 1672, k tórego tytu ł 
zapowiada treść —  jak  na breve 
papieskie naprawdę niezwykłą.

Tytu ł brzm i następująco: 
„Ekskom unika Pap ieża  K lem ensa 
na zab iera jących  lub zezw a la ją  
cych na zabieran ie ksiąg i ręko­
pisów z B ib ljo tek i Uniwersytetu  
K rakow sk iego". Pap ież  postana­
wia, że ekskomunice pod lega każ­
dy, ktoby zabierał lub pożyczał i 
nie zw racał książki czy rękopisu 
z B ib ljo tek i U n iw ersyteck ie j. W  
zakończeniu dokumentu Pap ież 
w yraża życzenie, ażeby kop ja  eks 
komuniki pap ieskiej była staie 
umieszczana na drzw iach B ib ljo ­
teki Jagie llońsk ie j.

Breve papieskie zostało wyda

KUPON
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„ABC-Nowin Codziennych"

ne na, skutek zabiegów  senatu 
U n iw ersytetu  t tntgJagiellońsk iego, 
W Rzym ię w  następstw ie -wiel­
kich trudności , w  odzyskiwaniu  
ksiąg, wypożyczanych ze zbio­
rów  uniwersyteckich. Sam do­
kument, w prost w y ją tkow y  w 
h istorj. bibljotek, św iadczy o 
au torytecie U n iw ersytetu  K ra ­
kowskiego, któ,ry zdołał do­
prow adzić do in terw encji W a ty ­
kanu w  obronie Bi b ljoteki. Pon ie ­
waż w  nowszych źródłach  n i­
gdzie  niema wzm ianki, ażeby 
breve Pap ieża  K lem ensa zostało 
jakim ś późn iejszym  aktem zn ie­
sione, należy przypuszczać, że i 
do te j pory niesum ienni czy te ln i­
cy B ib ljotek i Jagie llońsk ie j pod­
padają kościelnej ekskomunice.

Wśród dzieł i artystów
—  Brat Kiepury zaangażowany do 

Hamburga, „Berliner Tagebiatt" do­
nosi, że brat Jana Kiepury, W łady­
sław Kiepura, występujący T>od pse­
udonimem Władj sława Lad’ sa, zo­
stał zaangażowany na trzv lata do 
Opeiy hamburskiej. Pierwszy wy­
stęp Ladisa-Kiepury odbędzie się w 
,H a lce" Moniuszki, której wysta­
wienie t? najbliższym czasie zapo­
wiada Opera hambursk?

Z  plasiyki

Współczesna rzeźba francuska
u .

W iele osób p ierw szy raz ogląda 
większość dzieł, na w ystaw ie rzeź 
by francuskiej, w  IPS-ie , ale kto z 
nich nie zna nazwisk K o d ir ‘a i 
Łourdelle*a? Gdy Bourdelle byl 
m łodzieńcem , Rodin, urodzony w 
1840-tym, wkraczał w peU-ię la t 

męskich. W ięc  jakiś czas szli i a 
zem, póki Roain, jako starszy, nie 
stał się dlp Boui’dellc'a przeszło­
ścią A le  wujcej, niż łącząca współ 
nota czasu, dzie liły  ich różne tc m- 
pe-am enty artystyczne. Kodina 
można nazwać talentem  kobiecym, 
Bourdelle to męskość, szorstka i 
twarda.

Rodin w yzw o lił rzeźbę francu ­
ską z  konwencjonalizmu,. jak  ko­
bietę z ciasnego gorsetu. C iała j p- 
go postaci, prine n iedopowiedzeń 
i n ieuchwytnej płynności, w yła ­

niają się z bloku nieociosanego 
marmuru, lub w nim giną, w top io­
ne. A rtysta  podpatrzył życie na j­
bardziej osobiste, gesty najbar­
dziej bezpośrednie, odruchy n a j­
bardziej intymne. Jego postacie, 
istoty żywe, czujne i nerwowe, za­
stąpiły konwencjonalne figu ry , o 
manierycznych pozach, które Ro­
din zastał, wchodząc w  świat, 
współczesnej mu rzeźby francu ­
skiej. A k t kobiecy, w okresie tuż, 
przed Rodinem, był n ieraz tylko 
rozebraną damulką, lub bezduszną 
postacią alegoryczną, a jeś li po­
siadał jak ie  zalety, to były to prze 
ważnie cechy dobrego akadem iz­
mu. Rodin ukazał piękno nagości,* 
stworu pulsu jącego życiem . Ro­
din jest liryczny, subtelny, zmy­
słowy i kapryśny- Rzeźby artysty 
nie układalą się w  kształty, ood-

dane ścisłej dyscyplin ie rytm iki 
kom pozycyjnej, rzeźb iarz rezy­
gnuje z n iej, na korzyść bezpośred 
niośc-.i gestu. I  w  tem jes t synem 
impresjonizmu.

Bourdelle w yprow adza rzeźbę 
Rodina na otw artą  przestrzeń. 
Rzeźby Rodina rzadko mają syl­
wetę pomnikową, są to u tw ory ra ­
czej kameralne. Bourdelle nie ma 
w bobie nic z m iękkiej p ieściwości 
Rodina, jego  bryła  je s t twarda, o 
pow ierzchni chrapowej, l e n  po­
orany, jak  kora tęg iego  dębu, na­
skórek bryły, pełen gruzłów  i 
brózd, nie wynika z im presjon i­
stycznego traktowania form y, lecz 
wypływa z istoty temperamentu 
rzeźbiarza. R zeźby Bourdelle‘a są 
żyw iołem  zastygłymi, jak  lawa. 
Przeznaczeniem  artysty  nie jest 
opiewanie szczęścia dw ojga  m ło­
dych istot, zapatrzonych w  siebie 
(R o d in ), lecz g łoszen ie chwały 
wodzów, trybunów i bohaterów 
Dzieła B ou rde lle^  cechuje boha­
terski patos. P rzy jrzy jc ie  się stu­
diom  dziecka, zatytu łowanem u:

„M a lec ". Jakie to czupurne! T o  
wcale nie je s t „rozkoszny boba­
sek", tylko m ały kogutek ga llij-  
ski. N asycając swe postacie dra- 
m alycznością, nie ujawnia Bour­
delle przez to w ca le  przeżyć natu­
ry osobistej, jak ichś ludzi, p iy - 
watnych, że się tak wyrażę W zru ­
szenia i namiętności, które n ieraz 
czynią tak niespoaojną powłokę 
fo rm y w jego  postaciach, są sta­
nem trwałym , a nie utrwaleniem  
przyżycia  przelotnego, jak  u R od i­
na. Surowy i poważny, Bourdelle 
nie ma w  sobie nic z erotyzmu, po­
stać nagie j kobiety zjaw ia  się w 
jego  utworach daleko rzadziej, niż 
u innych rzeźb iarzy  francuskich. 
Silna i smukła, o poważnem w e j­
rzeniu, bez cien ia Zalotności w  po­
staw ie i geście, je s t ona tu raczej 
istotą pł< i żeńskiej, an iżeli kobie­
tą.

Dzieła M a illo la  posiadają także 
cechy sztuki monumentalnej, po­
mnikowej, chociaż ten rzeźb iarz 
jest w ręcz przeciwnym  tem pera­
mentem artystycznym . N ie  chce

on w yrażać bryłą nic innego, o- 
prócz niej samej, pragn ie działać 
w artością  zdobniczą samego 
kształtu. Jego postacie nie czują 
nic, ani n iczego nie w yraża ją ; ja ­
ko jedyna czynność pozostało im 
spokojne bytowanie. Tym  tęgim  
i nieco Ciężkawym kobieto-m ” lc, 
zdawałoby się, nie przeszkadza do 
wzięcia  uaziału w e wszystkich 
uciechach życia, one jednak sie­
dzą, spokojnie i beznam iętne, w  
ściśle określonych kom pozycją po­
zach. Ta  w łaśn ie dbałość o sylwe­
tę o sens i w yra z  jedyn ie  kompc- 
zycyTjny, p rzy  doskonałem jedno­
cześnie, rzeźbiarsko, onracowaniu 
kształtu, czym  z dzieł M aillo la  
odpowiedni m aterja ! dekoracyjny 
dla architektury, lub parku.

Rzeźby Despiau m j^ą  rrprezen- 
tować n a jle r ie j pojęta współczes­
ność. Jest to a r ty J s  operu jący e- 
fektam Bieżna kil.ai< dyskretnym i, 
pełen f.n ez ji, a zarazem  umiaru. 
Prace jpgo, odznaczające sie po­
zorną prostotą, są w  istocie o- 
grom nie w yra finow ane, rzeźb iarz

operu je półtonam i, odw ażając je  
w ie lokrotn ie  na w adze najczu lsze 
go wyczucia. Um ie nieznacznem 
wgłębieniem , albo wypukłością, na 
pow ierzchni bryły, uwńęzić w  n iej 
cień. lub podać ją  ku św iatł u. 
R zeźb iarze operu ją także św iatło­
cieniem  —  trzeba o tem pamiętać. 
W  sprowadzonych do pow ściągli­
wej prostoty rzeźbach Despiau 
tkwi u tajony wyraz, k tóry obdarza 
życiem te fo rm y rzeźbiarskie. 0 - 
czyw iście są to u twory kam eralne 
i do ustaw ienia na o tw arte j p rze­
strzeni raczei nie nadają  się, gdyż 
z oddalenia i w  skali pomnikowej 
te w szystk ie niuanse przepadły­
by. \

W szyscy  niemal pozostali rzeź­
b iarze, jak  rów n ież i wym ienieni, 
wykazu ją w ielką kulturę artystyez 
ną i w iedzą  rzeźbiarską, lecz me 
poprzestając na tem, dążą do w y­
dobycia z b ry ły  n iety lko w artości 
form alnych, lecz. i wyrazu.

t\ iktor Podoski


